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^  iadomosci krajow e,
Z  B e r l i n a ,  d n ia  28. L u te g o .

W c z o r a j  w i e c z o r e m  o g o d z in i e  6. J .  K. W .  
Ń ię z m c z k a  F r y d e r y k a  A u g u s ta  F ra n c i s z k a  
M  a r y  a J a d w i g a  i N a s tę p c a  t r o n u  b a w a r s k i e g o  
racz y l i  p r z y j m o w a ć  p o w i n s z o w a n i a .

.N a s tę p n ie  b y t y  p o k o je  u  N N .  K r ó l e s t w a  
i k o n c e r t  w  b ia łe j  sali z a m k u  K r ó le w s k i e g o ,

^  P 0 *u d n ,e  odbył się w  pałacu J ,  K.
• A ięcia  A lb re c h ta  u r o c z y s ty  o b r z ę d  c h r z t u  

L r o d z o n e i  d. 1. b. m .  X ięźn iczk i  c ó rk i  J .  K  W  
i t o r e g o  p i e r w s z y  B isku p  E y l e r t  d o p e łn i ł .  M ł o ’ 
d a  A ięzn ic zk a  o t r z y m a ł a  n a  c h rz c i e  ś w i ę t y m  
im io n a :  F r y d e r y k a  W i lh e lm in a  L u d w i k a  £ 1 .  
zp ie ta  A l e x a n d r a .  Z  n a jw y ż s z y c h  i w y s o ­
k ic h  c h r z e s n y c h  ś w i a d k ó w  b y li  o b e c n i ;  N .

ró l  z N . K r ó l o w ą ,  N. K r ó l  H r a b i a  N a s s a w -  
j  , K -, X i W . P ru s k i  z *WQ d o s to jn a  m a ł-

° n^ i r  J .  K . W  X 'ę a n a  W i l h e l m o w a ,  c io tka  
e o  1 |r ° t ’ l i ,  i ,  N a s tę p c a  t r o n u  b a w a r s k i e ­
g o  i j .  K .  W .  N a s tę p c a  t r o n u  w i i r t e m b e r s k i e -  
g o ;  n i e o b e c n i :  JN. C e s a rz  ro s sy js k i ,  N .  K r ó l e -  
s l w o  n .d e r l a n d z c y ,  J .  K .  W .  W .  X ię ż n a  M e -  
f t  S z w e n ń s k a ,  J. K . W .  X ią ż ę  F r y d e -  
J  K  w CY -n > d o s l ° i n « m a ł ż o n k ą ,

P n tó m '  ? ' ! “ 2 ? ^ ! h e , m ’ S t r y i  N .  K ró la ,

A lb m S a  >Y‘ obiad u J- Kl w - x i «ci®

Z  d n i d  1 ,  M a r u d .

T ir* *$Ftó l ™ czy!  n a d *ć o r d e r  O r ł a  c z a r n e e o  
t  V X ' ^ c , u . A l b r e c h t o w i ,  m a ł ż o n ­
k o w i  N. K r o l o w e j  ang ie lsk ie j

VY iadomosci zagraniczne.
P o l s k a ,  

z  n a d  g r a n i c y  p o i s k i ć j ,  d n .  15. L u te g o .
^ t ó s o w n i e  do  w i a d o m o ś c i  z P e t e r s b u r g a  

w y s t ą p i e n i e  H ra b ie g o  K a n k r i n a ,  o  k tó r ć m  g a ­
z e ty  n ie m ie c k ie  d o n o s i ły ,  n i e  n a s tą p i ,  C o ­
fn ięc ie  to  p r o ś b y  o  d y m issy ę  rna b y ć  w  s ty c z n o -  
sci z n ak a z a n ą  m e  d a w n o  r e d u k c y ą  a rm i i  N a  
p r z y p a d e k  je d n a k ż e  o s ie ro c e n ia  M in i s t e ry u m  
sk a r b u  p o d z ia ł  o n e g o  m ia ł  n a s tą p ić  i d y re k c y ą  
w y d z ia łu  g ó r n i c t w a  . k o p a ln i  X iążę L e u c h t e n -  
b e i g  ki, d y re k c y ą  b a n k u  X iąźę  L u b e c k i  a w y ­
d z ia ł e m  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  G e n e r a ł  B ib i -  
k o w ,  o b e c n ie  W o j e n n y  G u b e r n a t o r  K i j o w ­
sk i ,  k tó r y  ,u z  d a w n i e j  z a s ia d a ł  w  M in i s t e r ­
s t w i e  s k a r b u ,  z a w i a d y w a ć  m ie l i .  —  Z  p o w o ­
d u  w s p o m m a n ć j  r e d u k c y i  w o j s k a  K ap itan  
j e d e n  o d  a r ty le ry i  b u n t o w n i c z e  p is m a  m i ę d z y  
p o d o f ic e r a m i  r o z s i e w a ć  się o d w a ż y ł .  R z e c z 
t a ,  o  k to r ć j  z r a z u  w ie le  r o z p r a w i a n o ,  w y k a ­
za ła  się j e d n a k  pó źn ie j  m a ł o c o  z n a c z ą c ą .  —  
M inister yyojny, Xi^żę C zern iczeyy ,  nacze lne
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d o w ó d z t w o  W K au k a z ie  ob jąć  m a ;  podczas
n ie b y tn o śc i  jego p o d o b n o  G e n e ra l  H r. Klein* 
in ichel z a s tę p o w a ć  go będzie .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  24. L utego .

U dzie li l iśm y w c z o ra j  w y r a z ó w  P r e s s e ,  
jakie d z ienn ik  t e n  m in is te rya lny  n a  kilka go- 
dż in  p rz e d  nadejśc iem  w ia d o m o śc i  o w y m i a ­
nie ratyfikacyi w  L o n d y n ie  umieścił. P rzy  
pom inam y , ze się w  o w y c h  w y ra z a c h  i to  znaj­
d o w a ło  z d a n ie :  »M ylą  się one  (dzienniki a n ­
gielskie) na reszc ie  donosząc ,  źe w  raz ie  dal 
szego ociągania się z s t ro n y  F ra n c y  i c z t e r y  
i n n e m o c a r s ł w a  t r a k t a t  t e n  z r a t y  fi  k u ­
j ą  i d o  s k u t k u  p r z y p r o w a d z ą ;  p rzez  to  
a lb o w ie m  g ro ź n y  z a p r a w d ę  stan rzeczy  zo s ta ł­
by  w y w o ła n y . "  —  K tó żb y  w ię c  nie b y ł  p o ­
w in ie n  sądzić ,  ze nadeszle  z L o n d y n u  zbicie 
ta k o w e g o  tw ie rd z e n ia  w p r a w i  dziennik  te n  
w  nieiakie pom ieszan ie  i u trudz i  m u  p o w r o t  
d o  u m ia rk o w a ń sze g o  ocen ien ia  nas tąp ionego  
w  L o n d y n ie  kroku .  P o s łu c h a jm y ,  jak się 
P r e s s e  z  tego w y d o b y w a  k ło p o tu :  » W  ciągu 
dn ia  w cz o ra jsz eg o  dużo o w y m ia n ie  ratyfika 
cyj z s t rony  P ru s s ,  Ą us try i ,  Hossy i i Anglii 
ro z m a w ia n o .  W ia d o m o ś ć  ta ( jeszcze  w c z o ­
raj zdo lna  »groźny stan rzeczy* w y w o ła ć )  nie 
ia s łu g u je  z a p e w n e  na to, aby tak  w ie le  o mć| 
r o z p r a w i a n o .  K a ż d e m u  w i a d o m o ,  źe d z i e ń  
20. L u tego  b y ł  dn iem  na w y m ia n ę  ratyfikacyj 
w y z n a c z o n y m .  R ó w n ie  w iadom ą jest rzeczą, 
źe rzą d  francuzki,  w  skutek w o t u m  nad  w n io ­
skiem  Pana  LefeJbvre, za w iad o m ił  gab inet an ­
gielski,  iz z sw e j  s t ro n y  trakta tu  tego w  jego 
te raźn ie jszć)  fo rm ie  nie zratyRkuje i o p o cz y ­
n ien ie  w  n im  zm ian  w nies ie .  T o  co się stało  
jest ściśle tćm , co każdy był p o w in ie n  p r z e w i ­
dzieć ,  i n iczym w ięc e | .  P o s ło w ie  Pruss, Ros 
syi i Austryi,  od  d a w n a  iuź w  p o trze b n e  o p a ­
trze n i  instrukcye,  w ym ien il i  w  dn iu  oznaczo  
n y m  sw o je  z d w o r e m  angielskim rałyfikacye. 
( W c z o r a j  m ia ło  to  jeszcze b yć  om yłką z s t ro ­
n y  d z ie n n ik ó w  angielskich .)  D la  F rancy i  za­
tr z y m a n o  pro tokuf  o tw a r ty ,  a to  tyle znaczy, 
ze n o w e  układy  w z g lę d e m  poczynić  się m a ją ­
cych  zm ian  nastąpią. ( W ia d o m o  te ra z ,  co o 
takich s a m o w o ln y c h  przypuszczen iach  P r e s s e  
sądzić w y p a d a  )  Z d w ó c h  p rz y p a d k ó w  za tćm  
jeden  się w y d a rz y ć  m u s i :  albo  w n ies io n e  zm ia­
n y  b ęd ą  przyję te  i p rzez  to ociąganie się F r a n ­
cyi u sun ię te  zos tan ie ,  a lbo  trak ta t  pozostan ie  
ta k im ,  jakim  jest t e r a z ,  a w te d y  F ra n cy a  sta 
n o w c z o  się od  n iego u sun ie  i u w aż ać  go tak 
b ę d z ie ,  jak gdy b y  go w c a le  n ie było. W a ­
r unki  trak ta tu  w  takim  raz ie  te  ty lko o b o w i ą ­
z y w a ć  b ęd ą  gabinety , k tó re  go p rzy ję ły ;  A n ­
glia, Prussy, A us trya  i Rossya zastósują ta k o w e  
w z a je m n ie  do  siebie, jeżeli im  się tak  p o d o b a ć

b ę d z ie ;  ’co  się nas d o ly c zy ,  pozos tan iem y p o
res,e urnovvy z !833. r o k u ,  po­

d łu g  k tórćj  p r a w o  p rze trz ąsa n ia  o k rę tó w  tyl­
k o  w  o b w o d z ie  20 godzin  m orsk ich  w  oko to  
p e w n e g o  p u n k tu  m o ż e  być  w y k o n y w a n e .  
K ró tk i  te n  w y k a z  d o s ta tecznym  będz ie  do  
okazania, jak n iedo rzeczne  są u w a g i  p e w n y c h  
d z i e n n ik ó w ,  chcących  w  ob ec n y m  razie u p a ­
t r y w a ć  niejakie p o d o b ie ń s tw o  z trak ta tem  z d. 
15. Lipca. W  L ipcu  1840. w y łą c z o n o  nas od  
kon te re n cy i ,  te ra z  zaś m óg ł  nasz P ose ł  w  p ro-  
to  kule o p ó r  k r a n c y i  zapisać i n o w e  zaw iąza ł  
uk łady .  W  L ipcu  1840. by ło  po łączone  z nie- 
b e z p ie c z e u s tw e m  po  za z a w a r ty m  przez  cz te­
r y  m o c a r s tw a  t rak ta tem  pozostać . T e r a z  się 
r z e c z  m a  inaczć j;  jeź t l i  innym  m o c a r s tw o m  
z u p e łn ą  w o ln o ść  zaw ieran ia  m iędzy  sobą t r ak ­
ta tu  p rzy z n a je m y ,  jakież z tąd  dla nas n iebez­
p ie c z e ń s tw a  w y n ik n ą ć  m oże?  ( Ż a d n e  w ię c  
już g ro źn e  po łożen ie  r z e c z y ,  m ogące  k o al ic ją  
na  m o rz u  m iędzy  F rancy  ą a A m ery k ą  w y w o ­
ła ć . )  M y  z naszej s t rony  zresztą m o c n o  je s te ­
śm y p rzekonan i,  źe trak ta t  ten, dopók i F  rancya 
d o  niego ńieprzystąp i,  jest tylko m a r tw ą  głoską."

W c z o ra j  w ie c z o re m  od je ch a ł ,  jak słychać, 
je d en  agent r z ą d o w y  do  Havre, i z tam tąd  n ie­
z w ło c z n ie  do  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  o d p ły ­
nie. J c d z ie  on  p o d o b n o  z w a ź n ć m  po lece­
n ie m  pod  w z g lę d e m  t r a k t a t u  o p rze trząsan iu  
okrętów *

K om m issya  I z b y  D e p u to w a n y c h ,  k tó re j  r o z ­
b ió r  w n io sk u  G o lbery jsk iego  poruczo rio ,  u- 
ch w a l i ła  po  d w ó c h  p o s iedzen iach ,  w y s łu c h a ć  
na  p rzysz łćm  zg ro m adzen iu  w n io s k ó w  trzech  
drukarzy ,  k tó rzy  się okazali g o to w y m i pod jąć  
się d ruku  sp r a w o z d a ń  p a r la m e n to w y c h .  K o m ­
missya zamyśla także w e z w a ć  kilku g łó w n y c h  
r e d a k to r ó w  d z ien n ik ó w ,  udać  się na ich  zg ro ­
m a d ze n ie  i s łuchać  ich  u w a g  o o b ec n y m  p rz e d ­
miocie.

K a w a l e r  A ranzo  R ibe iro ,  n a d z w y c z a jn y  P o -  
seł i p e łn o m o cn y  M in is te r  C esarza  Brazylij­
skiego, wyręczył N . K r ó lo w i  na prywratnem 
p os łuchan iu  list Cesarza Brazylijskiego, z a w ia -  
dom ia jący,  ze brazylijskie p r a w o d a w c z e  z g ro ­
m adzen ie  X ięźniczkę D o n n ę  M aryą A m e l i ą ,  
u ro d z o n ą  w  P aryżu  d. 1. L ru d n ia  1831-, Xię- 
żniczką b razy lijską  uznało .

A kadem ia Francuzka o b ra ła  d w ó c h  n o w y c h  
c z ło n k ó w  w  m ie jsce  n ie d a w n o  z m a r ły c h :  Bi- 
skupa H erm opo li tansk iego ,  P .  F rayss inous ,  i 
d ram a tycznego  poety A lexand ra  Duval. W y .  
b ó r  pad ł na K anc lerza  F rancy i,  P rezesa  Izby  
P a r ó w  Pana PtSsquier,- i na  filozofa Ballanche. 
L ic zb a  p rz y to m n y c h  c z ło n k ó w  by ła  32. p as . 
qu ie r  o b ra n y  został 23 ina ,  a Ballanche l ? t u  
głosami. Inne .g ło sy  d ane  by ły  za P P .  Alfred 
de  V ig n y ,  V a to u t  i Patin.



Z dnia  25. L u te g o .
D z i e n n  i k  s p o r ó w  mó wi ą c  dzisiaj & na* 

stąpionćm w  L ondynie  zratyfikowaniu trakta­
tu  przeszukiwania, w ynurza  zadziwienie swo« 
je, i e  gazety oppozycyjne w  postępow aniu  
czterech m ocars tw  obrazę dla F racyi upatruję.

A gentem , o którego odjeździe do S tanów  
Zjednoczonych donosilim, jest jedeu z u rzę­
d n ików  wyższych w  Ministerstwie sp ra w  za­
granicznych. O d b y w a ł  on przed w yjazdem  
ąw oim  częste konferencye z Panem  Guizot 
i Posłem S tanów  Z |ednoczonyeh, P. Cass.

S tósow nie  do T e m p s  Minister marynarki 
porozsćłał rozkazy w  celu cofnięcia udzieleń 
u r lo p ó w  dla m ajtków  i zwożenia zasobów  ka­
żdego rodzaju do w ie lk ich  p o r tó w  wojsko­
w y ch .  T enże  dziennik donosi, że kommissya, 
mająca sobie polecone zbadanie projektu do 
p ra w a  względem naboru  80,000 ludzi na rok 
1842. przez Ministra w ojny do przyspieszenia 
ro b ó t  swoich wezwaną, została.

Marszalek Sebastiani w  skutek zdarzonćj 
przed kilku dniami ś m i e r c i  małżonki swój 
obejmuje majątek ogrom ny, Około 2 mil. fr. 
rocznego dochodu przynoszący.

P a n  de T in an t ,  Adjutant Prezesa Rady, 
Marszalka Soult ,  w ysłany do B urgos , do D on 
Carlosa z sekretną missyą, przed kilku dniami 
do Paryża pow róc ił .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 23- Lutego.

S u n  wyjaśnia  śmierć Pana Jerzego Bella, 
k tóry  w y p ra w ie  angielskich kupców  do rzeki 
Bluefields w zd łuż  granic Ameryki centralnćj 
tow arzyszy ł.  Podczas gdy ta w y p ra w a  z o ­
stawała w  przyjacielskich zw iązkach z kra­
jow cam i, nadeszła  wiadomość, że G ubernator 
leżącćj w  centralnej Ameryce cytadelli San 
Juan  Nicaragua przez Dow ódzcę  posiadłości 
angielskiej w  Okręgu Morquito jako zakładnik 
schw ytany i przytrzymany został. P rzez  zem­
stę za to przytrzym ano Pana Bella i jego czte 
rech  towarzyszy, którzy się już 100 mil angiel­
skich w zd łu ż  Bluefieldsu byli posunęli, zapro­
w ad zo n o  o 70 mil w  głąb kraju i do w ięz ie ­
nia w trąco n o ,  w  które'in Pan Bell w  skutek 
poniesionych t r u d ó w ,  n iezdrow ego klimatu 
i umysłowego osłabienia umarł. Tow arzysze  
jego przeżyli niewolą i zapew ne się już teraz 
do ojczyzny wracają.

P o r t u g a l i  a.
Z  L i z b o n y ,  dnia 14. Lutego.

K arta  D on Pedra (Carta de Lei) datuje od: 
26. K w ie tn ia  1826., to jest dnia, w  którym w e ­
szła w  wykonanie. Zniesiona 1828. r. przez 
D o n  Miguela, p rzyw róconą  została w  r. 1834.
W E -1836, zastąpiona przez konsty tuc ją  Kor-

t e r ó w  z  r  1822:,- 1838. r. została włączona db> 
ustaw y, k tó ra  dziś obowiązuje. Dnia 3, i 4. 
Listopada 1836. r .  Donna Marya stanęła na 
czele usiłowań, aby przy  w róc ić  kartę. Don P e­
d ra ,  ale to  usiłowanie nie udało się. M ożna 
przeto przypuścić, że poruszenie kactystow- 
skie w  Oporto- nie jest Kró low ój byna,mnićji 
niemilem.

B e l g  i a.
Z Br u x e l l - i ,  dnia 16. Lutego.

Dziennik O b s e r v a t e u r  pisze s G en era l  
Buzen zupełnie jest usprawiedliwiony. D o­
wiedziono najniewątpliwiej, że lista stanu slu- 
zby jego hollenderskiej nie zaw iera  nic fałszy- 
Wego, — dow iedziono , że od roku 1806. do 
1814. służył w  w ojsku francuzkiem, (według, 
obw in ien ia ,  miał zbiedz w  roku 1806.); Że  
w  niej uzyskał stopień oiicera i krzyż Legii 
H ono ro w ćj ,  s ło w em , rehabilitacya jego jest 
zupełną.

W  tym samym dbchu- wyrażają się w szy­
stkie belgijskie dzienniki bez różnicy b a rw y  
polity cznćj.

N i e m c y .
G a z e  t y  n i e m i e c k i e  o Biskupstwie ew a-  

melickiein w  Jerozolimie n a s t ę p u j ą c y  uwagi' 
godny artykuł umieściłyr » W  R e v u e  d e s  
d e u x  M o n  d e s  występują z  następującóm 
śmiałem tw ierdzen iem : Co się tyczy w spół-
działan ia  P fu« w  cak>«cniu B iakupM w a J t r o *  
zolimskiego, s p o w o d o w a n e  one zostało przez, 
zyczenie zbliżenia niemiecko-protestanckiego' 
kościoła do anglikańskiego, k tórem  to zbliże­
niem spodziewają się zaspokoić potrzebę od* 
daw no  juz w  Niemczech uczutą, t. j, po trzebę  
powagi kościelnej i hierarchii duehow nćj.  
Zamiarem w ięc, nasamprzód kościół n iem ie­
cki z angielskim połączyć, aby tym sposobem  
drogę u torow ać do zaprow adzenia  w  frus ieęh
godności biskupiej,«— G a z e t a  P o w s z e c h n a  
L i p s k a  łączy z tym artykułem następujące- 
podania:^ Arcybiskup Kantuarenski był tegO’ 
zdania , i c przyjęcie  wniosku rządu pruskiego- 
utoruje drogę »do nawrócenia  lu trów  i kalw i­
n ó w  lądu stałego do religii- anglikańskiej (J£n- 
gliscJia Hpclikirche^.w "Wydana za pozwolę-- 
niem zwierzchności: « Krótka wiadom ość o- 
Biskupstwie połączonego kościoła Anglii'i  I r -  
landyi w  Jerozolimie « w y ra ż a , co następuje : 
Ustanowienie Biskupstwa tego doprow adzić  
m o ic  do istotnei jedności w  nauce i wierze, 
między naszym anglikańskim kościołerrri mnióji 
doskonale urządzonćmi kościołami protestan- 
ckićmi w  Europie." Szanow ny  Dr.. M.’GauB 
przy sposobności konsekracyi Biskupa-Ale*ani. 
dra w  kaplicy pałacu L am beth  w yrzek ł:  w f W  
szyroy sobie z pewnością,,, i e  katedra- Riskugiai
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XV  Jerozolimie słanie się węz łem  jedności mię.  
dzy chrzescianami Anglii i Niemiec. Monar­
chia pruska zamierza członków swego w łasn e­
go kościoła wysłać do Jerozol imy, aby tam 
z rąk no wcgo Biskupa otrzymać wyświęcenie ;  
duchow ni  ci przy dziele i w .  między pogana­
mi pomocy swej udzielą albo u tych z pomię 
dzy z iomków swo ich  służbę kościolną pełnić 
będą ,  którzy osiadłszy w  Palestynie jurysdy. 
kcyi nowego biskupa ulegać będą. Dr.  Kiin- 
tzeł w  artykule : »>o kościele anglikańskim i nie­
mieckimi '  powiada :  W moc aktu na przedo­
statnim parlamencie przyjętpgo zezwolono ,  £e 
ordynacya kościoła anglikańskiego (która udzie­
la niezatartego duchownego charakteru i od 
założyciela religii na apostołów jego i od tych 
W nieprzerwanej  kolei a i  do obecnych Bisku 
p ó w  stósownie do podania kościoła anglikań 
skiego przeszła) bez żadnego zastrzeżenia pod 
względem p r a w  i us taw angielskich udzielaną 
być m o ż e . . ,  Ten  w  Jerozolimie n o w o  orga­
n izowany protestancki,  od władzy  policyjnej 
(t. j. rządu) w ol ny  kościół nasamprzód wy- 
stępuie w  sam ś rodek rozwi jania się chrze- 
ściańskiego na kuli ziemskiej; inne kościoły 
z nim się połączą ,  skoro potrzebę podobnego 
stanowiska na śv» iecie uczują i znajdą tam na­
r o d o w e  nabożeńs two i uznane ,  narodowe 
Symbola!" —r D u c h o w n y  który,  jak się zdaje, 
W sprawie tej w  Londynie jakiś ma udział, 
wyrzek ł  niedawno w  dzienniku p e w n y m :  
Konieczne ulepszenie naszego ewanielickiego 
kościoła polega na następujących g łównych 

,  warunkach :  i j  Jedyną prawdz iwą  administra- 
Cyą kościoła jest biskupia. 2 )  Wyświęcenie 

■ na Biskupów może być udzielanem tylko przez 
p raw dz iw yc h Biskupów,  t. j. takicłi, co posia­
dają niezatarty charakter przez kościelne, nie­
prze rw ane  przechodzenie na nich w yś w ię ce ­
nia od Chrystusa Pana;  bo nikt drugiemu tego 
udzielić nie może ,  czego nie odebrał.  3) Nie 
będziem mieli p r aw dz iw ych Biskupów,  do 
póki ci nie będą wyświęceni  w  Anglii albo 
w  innych krajach, gdzie są p ra wd z iw i  Bisku­
pi. — Urządzeniu Biskupstwa Jerozolimskiego 
(stosownie do sprawozdania Dr. Kuntzla) prze­
wodniczyli ;  Tajny Radzca lega cymy Kawaler  
Dr.  Bunsen,  czcigodny Arcybiskup Kantua- 
reński » o w o  czyste sumienie kościoła angiel­
skiego '• i jenialny Biskup Londyński ,  »ognisty 
Pralat .« W  kaplicy poselstwa pruskiego 
w  Rzymie za zezwoleniem śp. Króla Pruskie­
go ,  na wniosek  Tajnego Radzcy legacyjnego 
l ) r .  Bunsen w  r. 1828. liturgię zaprowadzono,  
u łożoną na w z ó r  anglikańskiej z przyklękiwa- 
n iem,  z wzajem nem odmawianiem modl i twy 
między gminą a księdzem i1. p. Wspom nia ny  
Kaw ale r  Dr. Bunsen zajmuje się gorl iwie p o ­

prawianiem liturgii ewanielickiej ,  czego do­
wodzi  jego ostatnie pismo: Die lieilige Leidtns* 
geschichte und die stifle I Voche.«

Rozmaite wiadomości.
Z  L w o w a ,  dnia 24. Lutego.  — Do gma­

chów,  które pod względem swój okazałej bu­
d o w y ,  wkró tce  miasta L w o w a  niemałą będą 
ozdobą,  słusznie rachować się może Z a k ł a d  
N a u k o w y  I m i e n i a  O s s o l i ń s k i c h .  Jesz- 
cze roku zeszłego wys tawiono  tamże salę na 
posiedzenia naukowe tegoż Zakładu, wyrestau-  
ro w a n o  obszerną galeryę na obrazy,  zbiory 
starożytności,  numizmatyczne,  mineralogiczne 
i innych przedmiotów,  pokryto gmach c>n- 
kiem, podniesiono posadzkę kościoła przez w y ­
sypanie gruzami dla zapobieżenia wilgoci, szko­
dliwej książkom, oraz wyciosano na froncie 
skrzydła,  ścianę, w  której głębi dla większej 
symetryi  dwie  piękne półokrągłe kolumny po­
stawiono.  Między niemi mieścić się będzie 
w  ładnej  gipsaturze z ozdobami, popiersie Za­
łożyciela, nad któremi obecnie znany nasz rze­
źbiarz P. Schimser pracuje. ' l ego  roku zaj­
mie się leszcze Zakład w  miarę funduszów,  
do budowania  drugiego odpowiedniego skrzy­
dła i wystawieniem na miejscu drewnianego 
parkanu,  kształtnych żelaznych sztarhe tów.  
Odb u d o w a n ie  tego miejsca równie  jak i upo­
rządkowanie  zb io rów i dalsze wydawan ie  
uCzasopisu", winniśmy gorl iwemu staraniu 
i pieczołowitości teraźnieiszego Dyrektora P. 
A d a m a  K ł o d z i ń s k i e g o ,  pod którego tro- 
skliwyrn zarządem ani wątp ić ;  iż Zakład ten 
dopnie swego pożytecznego przeznaczenia.

Samobójs two między Żydami do osobliw­
szych należy rzadkości; zeszłego tygodnia po­
wiesi ł  się tu w e  L w o w ie  jeden miody Zydek, 
z rozpaczy, że go drudzy jego towarzysze w y ­
śmiewali ,  jakoby nie był war t  nosić imienia 
Zyda z p o w o d u ,  iż się przy kupnie krowy, 
o kilka zł. reńskich dał oszukać.

P  A A S I  E  IM A S  25.
K i j k a  r y t ó w  z ż y c i a  m ł o d e g o  s z l a c h c i c a .

p r z e z
STANISŁAWA JASZOWSKIEGO,

( C i ą g  d a l s z y . )

4.
D w ó r  P a n a  Ma r s z a l k a .

Ucieczka Matyaszka ze szkół była oraz koń­
cem jego szkólnej edukacyi,  bo go już więcej 
do Sambora nie posyłano. Na o d b y t ć j  w  tym 
celu radzie familijnej stanęło,  ażeby g0 rok 
vv domu zatrzymać, uczyć czego szlachcicowi 
do późniejszćj w  świecie karyery potrzeba, 
a po tem posłać na d w ó r  jakiego pana,  będący
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d r u g ą  szk o łą  d la  d o b r z e  u r o d z o n e g o  m ł o d z i e ń ­
ca .  P r z y g o t o w a w c z e  d o  tego  u sp o s o b ie n ie  
p o b ie r a ł  M a ty a sz e k  p o d  o k ie m  o j c a ,  a  zasa 
d z a to  się o n o  na  d o b r e m  je żd ż e n iu  k o n n o  i 
z r ę c z n e m  w y w i j a n i u  sza b e lk ą ,  w  c ze in  o b o jgu  
• t a r y  S ie m a s z ,  jako d a w n y  t o w a r z y s z  pance.r* 
n y ,  je s zc ze  d o tą d  b y ł  m i s t r z e m .  M a ty aszk a  
s a m a  n a tu r a  u sp o s o b i ła  d o  tego  r o d z a iu  ć w i ­
c z e ń  g i m n a s t y c z n y c h ;  z b y w s z y  w i ę c  d y r e k t o ­
r a  i c iąg łe j  w  sz k o le  m o z o ł y ,  n a b r a ł  w ię c ć j  
ś m ia ło śc i ,  w ię c ć j  h a r t u ,  i n ie  m i n ę ło  p<5ł rok u ,  
a  n a jd z ik sz e g o  d o s ia d a ł  b ie g u n a  i w y  w i ja ł  sza­
b e lk ą ,  i e  a ź s e r c e  s t a re g o  o jca  ro s ło  z  ra d o śc i ,  
b o  n ig d y  s z c z e r z e  n ie  m y ś la ł  k i e r o w a ć  syna  
n a  p r a w n i k a  i ty lk o  u leg ł w  te rn  n a m o w o m  
b r a t a  ż o n y ,  k s iędza  s z a fa rza  o j c ó w  D o m in i  
k a n ó w ,  k tó r y  n ie  m o g ą c  w y m ó d z  n a  ro d z i  
e a c h ,  by  je d y n a k a  d o  k la s z to ru  o d d a l i ,  chc ia ł  
g o  w  sp o k o jn ie j s z y m  p r z y n a j m n i e j  a  n ie m n ie j  
z y s k o w n y  m  u m ie śc ić  s tan ie ,  to  |e s t  w s t a n i e  p ra  
w n i k a ,  jako  n ie  w  m n ie j s z y m  z a ro d z ie  później* 
s z e g o  k i e r o w a n i a  się w  ś w ie c i e  d la  m ło d z i  
s z lach eck ie j .  Ale s a m  los ch c ia ł  in acze j ,  m r u ­
c z a ł  ks iądz  sza fa rz ,  lecz m i lc z a ł ,  u w a ż a j ą c  jak 
s t a ry  S ie m a sz  ra d  b y ł  z tej z m ia n y  i jak n ie  
d a w s z y  so b ie  o e z e m  in u e m  m ó w ić ,  o t e m  t y l ­
k o  ro z m y ś la ł ,  na  c z y im  d w o r z e  s w e g o  j e d y n a ­
k a  u m ieśc ić .  Z a c n y  i z a m o ż n y  d o m  książą t  
L u b o m i r s k i c h  m ia ł  szc zeg ó ln ie  so b ie  p r z y c h y l ­
n y m ,  m ł o d e g o  k:-:ęcia m a r s z a łk a  a ) ,  k tó r y  się
T)leda\V(iO c L za r ło ry jsk ^  o /e n i ł ,  zna! o to b iśc ie
i  n ie  je d n ę  n a  s e jm ik a c h  lak  j e m u  ja k o teź  la -  
m ili i  jego w y ś w i a d c z y ł  u s łu g ę ,  a  ze  t y m  p a ­
n o m  z a le ża ło  w ł a ś n i e  w t e d y  n a  s k a r b ie n iu  s o ­
b ie  s t r o n n i k ó w  p o m i ę d z y  sz lac h tą ,  n ie  w ą t p i ł  
w  ięc, źe  ks iążę  m a r sz a łe k  n ie  p o g a r d z i  p ro ś b ą  
6 ta reg o  r ę b a c z a  i n a  d w ó r  s w ó j  p r z y j m i e  syn a  
j e g o , jako m ło d z ie ń c a  .b i e g ł e g o  już  w  t e m  
W s z y s tk i e m ,  c o  d o b r y  p a r t y z a n t  u m ie ć  p o w i ­
n ie n ,  a k tó r y  o d z ie d z ic z y ł  p o  o je a c h  o w o  ś le ­
p e  d o  s w y c h  p a n ó w  i d o b r o d z i e j ó w  p r z y w i ą ­
z a n ie  i p o ś w ię c e n i e  s ię  dla n ic h  b e z  g ran ic .  
G d y  w ię c  już  s y n a  s w o j e g o  tak u s p o s o b i ł ,  źe 
m ó g ł  się n im  n a  n a jb u r z l i w s z y m  n ie  p o w s t y ­
d z ić  d w o r z e ,  c h o d z i ło  o  n a p isa n ie  listu  do  x ię-  
cia m a r s z a łk a  i w  t e m  u ż y to  p o m o c y  ks iędza  
p r o b o s z c z a ,  b o  s t a ry  S ie m a s z  z g ra b n ie js z y m  
b y ł  d o  k o r d a  niż d o  p ió ra ,  i z  t r u d n o ś c ią  m u  
p r z y c h o d z i ło  ja k o  tak o  k ilka s ł ó w  nakreś lić ,  
a  p is z ąc  d o  xięcia m a r s z a łk a ,  jako p a n a  z n a u ­
k a m i  w i e l c e  o b e z n a n e g o ,  t r z e b a  się b y ło  d o ­
b r z e  zap oc ić ,  b y  n ie  u b l iż y ć  w in n e g o  m u  u s z a ­
n o w a n i a  i d u m ę  p ań sk ą  p o d le c h ła ć .  W e z w a ­
n y  z a te m  k s iąd z  p r o b o s z c z ,  p o  o d b y lć j  5 r o ­
d z ic a m i  k o n f e r e n c y i ,  w z i ą ł  kilka ty g o d n i  na  
dy la tę ,  d o b y ł  l i s t ó w  C y c e ro n a  i Swady D a n e j -

*) Książę Stanisław Lubomirski, marszałek wiel kor. 
Starosta wiślicki, goszczyrijki, latowicki i iubaczowski.

k o w i c z a * ) ,  jak ie  m u  jeszcze  ze  szk ó ł  p o z o s ta ły ,  
a  p r z e w a r t o w a w s z y  d z ie ła  te  z r o z w a g ą  p o ­
d ł u g  w z o r u  te g o  u ło ż y ł  list po  p o l s k u ,  g ę s to  
p r z e p l a t a n y  ł a c i n ą ,  i g d y  t a k o w y  p o c h w a ł ę  
n ie  ty lko  m m ć j  ro z u m ie ją c e g o  się na tć m  p a n a  
o iem a sz a ,  a le  s a m eg o  n a w e t  |uź  u d o b r u c h a n e g o  
k s iędza  sza fa rz a  u zy sk a ł ,  p o s ła n o  g o  u m y ś ln y m  
d o  Ł a ń c u ta .  J

O d p o w i e d ź  n a d s p o d z i e w a n i e  p o m y ś ln ą  w y .  
p ad ła .  F am i l i ja  C z a r to ry jsk ic h ,  d o  k ló r ć j  p r z e z  
z o n ę  książę  m a r s z a ł e k  n a le ż a ł ,  z b ić r a ła  w ła ś n i e  
w t e d y ,  jak  s ię  r z e k ł o ,  p o m ię d z y  sz la ch tą  jak  
n a jw ię c e j  s t r o n n i k ó w ,  b y  c z o ło  s t a w i ć  p a r ty  i 
n r a n i c k i c h  1 k o n f e d e r a c y i ; w i ę c  m ł o d z i a n  
z p r z y w ią z a n e g o  i u leg łego  d o m u  S ie m a s z ó w ,  
n ie  m ó g ł  jćj b y ć  o b o ję t n y m .  S t a r y  S ie m a s z  
m e  p os iada ł  się z r a d o ś c i ;  k o g o  zd y b a ł ,  c z y ta ł  
m u  list k s ię c ia ,  a m i a n o w i c i e  z w y k ły  k o n ie c  
o n e g o z : »Z o s ta ję  z  m iłym  a jek tem  w a s z m o ś d  u -  
ttizanym  s łu g ą  i bra tem «  , z  d u m ą  w y b i t n y m  
W y g ła sza ł  g ło s e m .  T y m c z a s e m  c z y n io n o  p r z y ­
g o to w a n ia  d o  p r z y z w o i t e g o  o p o r z ą d z e n i a  M a­
ty a s z k a ;  pan i  S i e m a s z o w a  p łac z ą c ,  to  ś m ie ją c  
się z r a d o ś c i ,  szyła  s k w a p l i w i e  b ie l i z n ę ,  a  
s p r o w a d z o n y c h  z S a m b o r a  d w ó c h  ż y d ó w ,  
k r a w c ó w  , p r z e r a b ia ło  s t a r e  ,eg o rao śc i  jeszcze’ 
z c z a s ó w  k a w a le r s k ic h  sza ty , n a  s u k n ie  d la  p a ­
n i c z a ,  k tó r y c h  m ia ł  m i e ć  aż d w a  g a rn i tu ry ,  
j e d e n  o d  ś w i ę t a ,  d ru g i  o d  dn i  p o w s z e d n ic h !  
D la  u z u p e łn i e n ia  w y p r a w y ,  d o d a ł  o jc ie c  s w ó j  
r .a j łep .z y  n a  d w i e  s t r o n y  w y b i j a n y  pas s łu ck i  
z w y r a ź n e m  p r a w d z i w o ś c i  jego  ś w i a d e c t w e m ’ 
to  je s t :  z w y h a f t o w a n e m i  n a  k o ń c u  s ł o w a m i !  
t ix tu s  est S luciae.m )  i k a ra b e lę  w  ja s z c z u r  o p r a ­
w n ą ,  w y s z c z e r b i o n ą  jeszcze  na  t w a r d e j  m ó ­
z g o w n ic y  S z w e d a .

Z b l iż y ł  się n a re s z c ie  d z ień  w y j a z d u .  S a m  
je g o m o ść  m ia l  o d w ie ś ć  syn a  d o  Ł a ń c u ta  i 
o d d a ć  go  o so b iśc ie  p ań sk ić j  b e n e w o l e n c y i  
D n ie m  p i e r w e j  b y ło  w  d o m u  p e łn o  p ła c z u  
1 l a m e n tu ,  a ty m c z a s e m  p an i  m a tk a  u k ład a ła  
p iro g i  i b igos  h u l ta jsk i  na d ro g ę  d la  n a jm il ­
szy ch  jej o sób ,  i p o b ło g o s ł a w io n ą  w  R z y m ie  
k a r a w a k ą ,  iako ta rcz ą  o d  w s z e lk i c h  p o k u s  s z a ­
tań sk ich ,  u z b r o i ł a  s w e g o  jedynaka ,  p o d c z a s  g d y  
ksi^o/' sza fa rz  o b d a r z y ł  ź w ie i e  p o ś w io r o -  
n y m  s* k 3 p l e r Zeni. N a re s z c ie  z a /V ch d a  b r r .  
czka, p ą m  m a tk a  p r z e ż e g n a ła  m ęża ,  sy na ,  w o ­
źn icę  1 k o n ie ,  i ś r ó d  jej s z lo c h a n ia  i c zę s to  p o ­
n a w i a n y c h  u śc i s k ó w ,  ru s z y ły  2 m ie jsca  s tępak i,  
ś l e d z o n e  w  b iegu  b y s t r e m  o k ie m  ż o n y  i matki* 
aż po za g ó rą  n ie  zn ik ły .  M a tyaszek  p łak a ł  
jak  d z ie c k o  s lecz  i s t a r e m u  S ie m a s z o w i  łzy  
k rę c i ły  się w  o c z a c h ,  k tó r y c h  w s t y d z ą c  się 
n ib y  w ą s y  p o m u s k iw a ł ,  a t y m c z a s e m ' t a j e m n ie

*) Zbiór listów różnych Osób.
“ ) tym, ró ż n i j  się te pasy od tureckich

1 perskich, od których zreazta trudno je było rozeznać#



je ocierał rę k a w e m  od kontusza. Dla r o i  pę­
dzenia sm utnych myśli, zaśpiewał basow ym  
głosem : Kto się w opiekę i t. d., na  pół z pła­
czem w tó rzy ł  m u  Matyaszek, i jak gdyby zsym- 
patyi, tę  samę pieśń, o  tymże samym czasie, 
śp iew ała  pani matka w  d o m u ,  żegnając po 
kilkakrotnie drogę, którą odjechali. Jakoż pod 
w p ły w e m  tćj pieśni, stanęli podróżni nasi bez 
szw anku  w  Łańcucie.

P odz iękow aw szy  na jp ićrw  panu Bogu 
w  kościele tamtejszym za szczęśliwie odbytą 
podróż , która m ianowicie Matyaszkowi nie­
m al dłuższą się w y d a w a ła ,  niż teraz Angliko­
w i  z Londynu do indy i W sch o d n ich ,  zosta­
w iw sz y  bryczkę w  dworskićj zajezdni, prze­
brani chędogo poszli pieszo do dw oru . Przy 
p ie rw szym  w stęp ie  na  dziedziniec zamkowy, 
rozdz iaw ił  już Matyaszek gębę na widok spa- 
niałego w  kształcie tw ierdzy  pałacu i łicznćj 
służby dw orsk ie j ,  uwijającćj się w  nieustan­
nym  ruchu , a jednak w  istocie nieczynnej. 
Jak i taki spojrzał z boku na no w y ch  przybył- 
c ó w  i rozśmiał się z politow aniem  z ich pro- 
etaczej. m iny , a mianowicie cudzoziemcy, któ­
rych  już w ted y  było pełno w  Ł ańcuc ie , przy. 
pa tryw ali  się z ironicznem podziwieniem sta­
re m u  w ąsaczow i,  jak obok nieśmiałego syna 
bu tnym  postępow ał krokiem , nie mogąc pojąć 
tój w rodzonej dumy szlachetki, bo nie zgady­
w a l i ,  co się roiło w  myśli tego , który co do 
radow itośc i tak d o b ry m  się m ien ił ,  jak sam 
pan Lubom irsk i,  tak jak on mającym p raw o 
do korony.. W  przedsionkach pałacu u w ija ­
jący się kozacy , hajducy, pajucy i lokaje w  
krótkich katankach, jeden do drugiego odsy­
łali naszych podróżnych; najstarszy lokaj w y ­
rozum iaw szy  nareszcie, o co rzecz idzie, o d e­
słał ich do pierwszego poko.ow ea, ten do ka­
m erdynera ,  ó w  do pełniącego służbę d w o rza ­
n in a ,  ten do marszałka, i dopiero pan m ar­
szałek, Stary, osiwiały szlachcic, miecznikiem 
nurskira ty tu ło w an y , pow ió d ł  ich rzędem 
kilku, jeden od drugiego coraz w y tw o rn ie j­
szych pokojów,, do gabinetu przed oblicze 
pańskie, gdzie xiąźę zajm ował się właśnie fry­
zow aniem  swej dużej peruki.

( D ulsiy ciffff nastąpi.)
( N adesłanoJ,

K oncert  dany dnia. wczorajszego (3. m. b.) 
p rzez  Pana E r n s t a  W sali B a z a r u  naszego,, 
w  rocznikach w ieczo rów  muzykalnych Pozna­
nia zaiste pamiętnym pozostanie.. O d czasów 
Paganiniego nie słyszeliśmy skrzypka, któryby, 
z  grą ró w n ie  mistrzowską,, z tak piękną into 
nacyą, czystością i delikatnością tonów , całą. 
m oc swego czucia do duszy sw ych  słuchaczów 
prze lew ać  u m ia ł! Gdzieżby się znaleść mogło, 
ucho tak  nieboremne,. któreby nie uwielbiało

czystości, wielkości i pełności tonu , szczytno- 
ści śp iew u , duszy smyczka owego i sposobu 
igrającego, w  jaki P . E r n s t  kolosalny, sobie 
tylko w łaśc iw y  mechanizm pokonyw a! Już  
wczorajszy w ieczór  d o w ió d ł ,  źe P. E r n s t  
do najwyższego w  zawodzie  sw oim  szczebla 
doskonałości doszedł, i że jest panem w szech­
w ładnym  sw ego instrumentu. W zniosłość 
fantazyi jego z O t e l l o ,  rzew ność  i idcalność 
e l e g i i  a nadewszystko ó w  k a r n a w a ł  W e -  
n e c k i ,  k tó ry  wszystkich słuchaczy jakby 
ze lektryzow ał, dow iod ły  jak najświetnićj, 
źe P. E r n s t  ró w n ie  doskonałym jest skrzyp­
kiem jak i kompozytorem! — Oklaski, któ- 
remi licznie zebrana publiczność znamienitego 
artystę obsypyw ała , może mu będzie p o w o ­
dem  do dania jeszcze drugiego koncertu a w  
tenczas tuszymy sobie z pewnością , źe i za­
m ie jscow e Obywatelstwo porzuciwszy na d z i e ń  
jeden zatrudnienia sw o je ,  do Poznania licznie 
zjechać się raczy, gdyż sposobność słysze­
nia takiego mistrza rzadko zapew ne nam się 
nastręcza.. *

* CNadesł.) — E r n s t  g r a ł  — na tych s ło ­
w a c h  zakończyćby trzeba; bo kto go nie sły­
szał, tem u żadna m o w a  ludzka nie powie, jaki 
śp iew  jego.

Miał podobno skrzypce w  ręku, ale nikt te­
go n i e  widział., Spoirzałeś w  czarne oczy je­
go, a w n e t  ich ogień czuły oczarow ał cię. 
Jeśliś kiedy kochał, Jćj glos tylko słyszałeś;: 
nie ten, k tórym  do wszystkich mówi, ale har­
monią tych s łó w ,  które życie dają,  i które 
z sobą do wieczności bierzesz. — Matkę rą ­
czkami dziecię ściskało,, i p ierwszy raz ,  źe ją 
kocha, w ym ów iło . — Już  łza miłości z jej 
oczu się toczyła, kiedy jakieś szczęście niezna­
ne , no w a  roskosz, no w a  wiosna zakwitła — 
ptaków  chóry tak czule, tak miłośnie śp iew a­
ły. — Grać przestał, nikt nie chw alił ,  b ra t  
bra tu  rękę podał i p om yśla ł : „czemu to tylko 
s e n !«

—  Niech E r n s t  już nie gra;, wszak czary 
to grzech..

N iech  E r n s t  zawsze gra,-, marzyć o niebie 
nie g rzech !.

lioniesienie a koncercie.
P rz y je m n o  nam d o n ie ść , i i  Pan M ł*  W V  

t l m s i  da jeszcze drugi koncert, a lo ju »  
tro w niedzielę tluia O* Marca 
w sali B ażant/

Biletów po Talarze dostać można dziś w  księ­
garniach P anów  JfMittiera » Stefań~ 
Skiego3 jutro zaś tylko przy kasie..



O G Ł O S Z E N I E  
t e r m i n u  p r e k l u z y j n e g o  d o  w y k u p n a  
d a w n i e j s z y c h  E l e k t o r a l n o -  i N o w o *  
M a r c h i j s k i c h  k u p o n ó w  i b i l e t ó w  p r o ­
c e n t o w y c h  z o k r e s u  p r z e d  1. d n i e m  

S t y c z n i a  1822 .

Na zasadzie Najwyższego rozkazu gabineto­
w eg o  z dnia 5. Stycznia r. b. względem  ogło­
szenia terminu prekluzyjnego do w ykupna d a ­
wniejszych Elektoralno ~ i Nowomarchijskich 
k u p o n ó w  i b ile tów  procentow ych z okresu 
przed  1 dniem Stycznia 1822. do nas w yszłe- 
g o ,  w  Zbiorze P ra w  pod liczbą 2237. wyci-  
śn ionego, zawiadomia się niniejszem Publi­
czność, iż z dniem 31. Sierpnia r. bieź. ustanie 
całkiem w ykupno  tych ku p o n ó w  i b ile tów  
procentow ych, i że do ow ej doby nieokazane 
do  spłaty papiery tego rodzaju za zgasłe i ża­
dnej nie mające w artości uw ażanem i będą. 
Rów nocześn ie  — odnosząc się do naszych [ob­
wieszczeń, tyczących się w ykupna zaległych 
*ój kategoryi prowizyj z okresu przed dn. 1. 
Maja i przed 1. Lipca 1818., przez Dzienniki 
U rzęd o w e  wszystkich Król. Regencyj, Gazetę 
Państw a  i inne dw ie  tutejsze gazety, Dziennik 
intelligencyjny pod dn. 25. Lutego i 19. Lipca 
r. z, w ydanych, — w zy w am y  posiedzicieli ta ­
k o w y ch  pap ie rów , ażeby sw e  z czasu przed 
d. 1. Stycznia 1S22. pochodzące Elektoralno- 
i Nowom archijskie  kupony i bilety prowizyjne 
p rzed  up ływ em  terminu prekluzyjnego, z za­
tem  najdalej d. 31. Sierpnia r. b. w raz  z szcze- 
gó ło w em i,  w ed le  różnych gatunków  tak co 
do Elektoralnej, jakoteż N o w ć j  Marchii zażą- 
danemi ich w ykazam i, w  Kontroli pap ie rów  
skaruow ych t u  w  Berlinie, u l ic a  T * a u b e n s t r a s s e  
No. 30., w  przedobiednich godzinach celem 
spłaty gotowizną podali. W wykazach tych 
należy głoski i bieżące liczby pie rw iastkow ych 
obligów lub b ile tów  interimalnych posobnie 
wyrazić , także liczby pojedyńczych k uponów  
i b ile tów  procentow ych-przy  wieśdź i kw otę  
ich pieniężną szczegółowo podać. Z odebra­
nia w alu ty  gotow izną pow inni interessenci 
w ystaw ić  Kontroli pap ie rów  skarbow ych oso­
b n e  kw ity  na oddzielone w ed le  rozmaitych 
w y k a z ó w  kwity. — W z o ry  do tego Kontrola 
p ap ie ró w  skarbow ych na żądanie udzieli.

Berlin, dnia 4  Lutego 1842.
G ł ó w n a  A d m i n i s t r a c y a  d ł u g ó w  s k a r ­

b o w y c h .
B other. D eetz. Berger. N atan. Tettenborn.

N ad pozostałością Zmarłej na dniu 1, Marca 
1840. w  Poznaniu z H rab ió w  Mielżyńskich 
M y c i e l s k i ć j ,  separow anej G a j e w s k i e j ,  
o tw o rz o n o  dziś process spadkowo-likwidacyj-
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ny. Termin do podania Wszystkich pretensyi
w yznaczony został na

d z i e ń  1 2 t y  Maj a 1 8 4 2 .  r. 
godzinę IGłą przed po łudn iem  w  Izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. Je rzew sk im , Refe- 
rendaryuszem.

Kto się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p raw o  p ie rw sz e ń s tw a ,  jakie- 
by miał, uznany, i z pretensyą sw oją  Ii do te ­
go odesłany, coby się po zaspokojeniu zgło­
szonych wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 3. Stycznia 1842.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

w y d z i a ł u  I g o .
Z A P U .Ć E W  E D S iK T A L N Y . "" 

W księdze hypotecznćj gruntu  w  T rz e m e ­
sznie pod N rem  96. położonego, jest w  R ubr .  
III. N ro . 1. kapitał 222 Tal. 5 sgr. 2 fen. dla 
funduszu retorsyjnego zahypo tekow any , na 
który pód dniem 26. C zerw ca  1828. przed b y -  
ły*n Król. Sądem Ziemiańskim w ykaz  reko- 
gnicyjny w ygotow anym  i Królewskiej Regen­
c y  w  Poznaniu udzielonym został.

D okum ent ten zaginął i nie mógł być pomi­
m o Wszelkiego starania wyśledzonym .

Wszystkich tych, którzyby do takow ego ja­
ko właściciele, cessyonaryusze, zastawnicy 
lub^ jakiekolwiek posiadających papiery, m n ie ­
mających mieć pretensye, zapozyw am y niniej­
s z e m ,  .aby s i ę  przed D epu tow anym  U r. Asses- 
sorem W iedemann na

d n i u  31.  M a j a  r, b. 
Wyznaczonym term inie  osobiście lub przez  
pełnomocnika p raw n ie  do  tego upow ażnione- 
go stawiji i sw e  pretensye udowodnili, w  ra­
zie bow iem  przeciw nym  spodziewać się m o ­
gą, iź z s w e m i  pretensyami do rzeczonego 
kapitału prekłudow anym i zostaną, im w ieczne  
milczenie nakazanem, i z w ym azaniem  tako ­
w ego postąpionćm zostanie,

T rzem eszno , dnia 14, Lutego 1842.
K r ó l .  P r  u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE ,
Kto ma zaległości h o n o ro w e ,  życzę m u  

udać się do Ś ro d y ; tam przez cz łonków  sądu 
honorow ego ( w  ostatnićj tylko potrzebie  tw o ­
rzącego się) bez appellacyi osądzony zostanie 
i uzyska patent poczciwości. P r a w o ,  p o k tó -  
rćm  sędziowie się miarkują, jest krótko zebra­
ne  w  te s ło w a ;  „scripta manent, verba volant*  
Ktoby sobie życzył szczególniejszych w ia d o ­
mości o tćj  now ej szampanem, pędzonćj m a­
chinie czyszczenia zabrudzonego honoru, niech 
raczy się do mnie zgłosić, posiadam bow iem  
rękopismy, z k tórych każdy ła tw o  się z nią, 
jako tćż i jej autorami grun tow nie  obeznać 
m oże. T o m a s z  W i l k o n s k i .
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S o w y  s p o s ó b  w y n i s z c z e n i a  
m y s z y  i  s z c z u r ó w .  ' QP&

Po wielu doświadczeniach i przy nie 
małym nakładzie udało mi się przecie 
wynaleźć środek niezawodny zupełnego 
wyniszczenia tak brzydkiego robactwa 
szczurów i m yszy. Środek ten prócz in­
nych zalet ma i tę , że nie mieści w sobie 
ingredyencyi, które zwykle przy mieszane 
przedmiotami jadowitemi przy niestóso- 
wnem użyciu nader są szkodliwe ciału 
ludzkiemu. Środek ten pokazał się tak 
skutecznym przy  wielokrotnych doświad­
czeniach, źe robactwo to od razu wytę­
pione zostało, i dla tego zasługuje aby 
go polecić.

Ze strony lekarskiej środek ten roze­
brany został i w skutek tego Królewska 
Regency a w Magdeburgu z dnia *26. Lu­
tego r. b. przedaż onego potwierdziła.

W yłączną przedaż powyższego środka 
poruczyłem  na W . X. Poznańskie Panu 
Edwardowi Vogt, kupcowi sukna, 
mieszkającemu w Poznaniu przy Nowej 
ulicy, u którego za 1 Tal. i 5 sgr. słojek 
opieczętowany dostać można wraz z prze­
pisem użycia.

A. K u n z e m a n n ,  
fabrykant w Schonebeku.

Ś w ieże  Olsztyńskie ostrzygi otrzymali 
B r a c i a  V a s s a l  i, 

p rz y  u l icy  F r y d e r y k o w s k i d ; .

Znaczny  dobór K a p e l u s a y  d l a
Ę ź n n  ż c z j z i l .  najnowszego kształtu, <ę4gi 

poleca od 25 sgr. do 5 Tal. handel

m l l l l

Alexandra 
Swar&eńshiego

l l i l :
H u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

  D nia 1. M arca 1842. ______

O bligi długu państwa . . . 
P r. ang. obligacje 1830. . . 
O bligi premiów handlu uiorsk. 
O bligi K urm archii . . . .  
B erlińskie obligacje m iejskie
E lb lągsk ie  d i t o .....................
G dańskie dito w T ...................
Z achodn io -P r. listy zastawne 
Listy  zast. W . X . Poznańskiego 
W sc h o d n io -P r . listy  zast.
Pom orskie d i t o .....................
K ur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito . . • .  . ,

A k c j e
Kolei Herlińsko-Poczdamskiej 

dito dito akcje a prioris .
K olei M agdebursko-L ipsk iej 
dito dito akcje a prioris .

K olei B erlińsko- A nhaltskićj 
dito dito akcje a  prioris .

K olei D iisscldorf. - Elberfcld. 
dito dito akcje a prioris .

K olei n a d re ń s k ić j.....................
dito dito akcje a prio ris .

Z łoto al marco . . . .  
F rydrychsdory  . . . . 
Inne monety złote po 5 
l l i s c o n l n '  .  . . . .
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Bia / . n y  k o a c l o l o 'w .

W  niedzielę dnia 6. M arca 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 25, 
Lutego do 3. Marca 1842.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarto ślub
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W  kościele katedralnym  . . X. P m. W ieruszew ski. X . Kan. Jabczyński. _ 4 1 1 —i
W  kośc. fa rn .Ś . M arvi Magd. - Dziek. Zejlaud. - Prof. Prabucki. — 2 1 1 ■—*
W  kościele S. W ojciecha  . _ — - P r. Urbanowicz. 2 1 4 2
W  kościele Ś. M arcina . . • - Prób, Kamieński. - P rob . Kamieński. 4 3 3 — •—

j Franciszk. (gm ina uiem.-katol.) - Scholtz. — — — — — — —
XV  klasztorze Dominikanów - Paw elke. - Paw elke. — — — — —•
XV klaszt. S ióstr m iłosierdzia K ler. Frasunkiew icz. __ — —- — ■ — — —
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża Superintend. F ischer. P asto r F riedrich . 8 4 5 2 1
W  kośc. ewaniel. S. P io tra 11. Kons. Dr. Sicdler. _ — 1 — — 1
W  kościele garnizonowym  . Kazn. dyw. Simon, — — ] 1 1 ■— —
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